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INTRO 

Masz czterdzieści lat. Może własną rodzinę, kredyt hipoteczny, 

dzieci, samochód wymagający przeglądu i lodówkę, w której od 

trzech dni leży sałata mająca coraz mniej wspólnego z roślinnością. 

Wydawałoby się, że etap przejmowania się kłótniami rodziców 

masz już dawno za sobą. Tymczasem pewnego wtorku dzwoni 

mama i oznajmia, że odchodzi od taty. W środę tata informuje cię, 

że mama kompletnie oszalała. W czwartek mama chce wiedzieć, co 

tata powiedział w środę. W piątek oboje oczekują, że zajmiesz 

stanowisko. A ty zastanawiasz się, czy przypadkiem nie powinieneś 

dostać dodatku funkcyjnego za prowadzenie rodzinnego centrum 

zarządzania kryzysowego. Najlepiej z samochodem służbowym i 

możliwością wyłączenia telefonu po siedemnastej. 

Rozwód rodziców, kiedy jesteś dorosły, ma jedną szczególnie 

irytującą cechę: wszyscy zakładają, że skoro masz już swoje lata, 

poradzisz sobie bez problemu. Nie jesteś przecież dzieckiem, które 

trzeba chronić przed trudnymi wiadomościami. Można ci 

opowiedzieć wszystko. O zdradach, rozczarowaniach, pieniądzach, 

intymnych szczegółach małżeństwa i wydarzeniach sprzed 

trzydziestu lat, których nie pamiętasz, ale najwyraźniej powinieneś 

zostać ich oficjalnym arbitrem. Twoja dorosłość zostaje 

potraktowana jak nieograniczony abonament na cudze emocje. 

Problem polega na tym, że czterdzieści lat nie oznacza 

automatycznej odporności na rozpad rodziny, w której dorastałeś. 

Możesz sam wychowywać nastolatka, zarządzać zespołem w pracy 

i rozliczać podatki, a mimo to poczuć się jak dziesięciolatek 

słyszący awanturę za ścianą. 

Szczególnie trudne bywa to, że nie zawsze wiesz, co właściwie 

czujesz. Możesz jednocześnie współczuć mamie, rozumieć tatę, 

złościć się na oboje i marzyć, żeby przestali do ciebie dzwonić. 

Możesz uważać ich rozstanie za rozsądną decyzję, a jednocześnie 
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odczuwać smutek na myśl o domu, do którego już nigdy nie 

przyjedziesz w takim samym charakterze. Rodzinny stół pozostanie 

ten sam, lecz miejsca przy nim nagle nabiorą politycznego 

znaczenia. Nawet niewinne pytanie o święta może przypominać 

negocjacje międzynarodowe. Kto zaprosi kogo? Czy wolno zaprosić 

oboje? Czy ktoś poczuje się zdradzony? I dlaczego zwykły obiad 

wymaga teraz umiejętności dyplomatycznych, których nie 

powstydziłaby się Organizacja Narodów Zjednoczonych? 

Na początku prawdopodobnie spróbujesz być rozsądny. 

Wysłuchasz jednej strony, później drugiej. Zaproponujesz spokojną 

rozmowę. Wyjaśnisz mamie, co tata naprawdę miał na myśli, a 

tacie, dlaczego mama tak zareagowała. Być może nawet uwierzysz, 

że wystarczy odpowiednio dobrać słowa, aby dwoje dorosłych 

ludzi, którzy przez kilkadziesiąt lat nie potrafili rozwiązać swoich 

problemów, nagle osiągnęło porozumienie dzięki twojej 

błyskotliwej interwencji. To bardzo kusząca wizja. Niestety, w 

praktyce możesz odkryć, że zamiast zbliżać rodziców do 

rozwiązania, coraz skuteczniej organizujesz im komunikację przez 

osobę trzecią. Tą osobą jesteś ty. Bez wynagrodzenia, bez urlopu i z 

rosnącą liczbą nieodebranych połączeń. 

Najbardziej podstępne jest jednak poczucie obowiązku. Przecież 

to rodzice. Wychowali cię, pomagali, martwili się o ciebie, czasem 

pożyczali pieniądze albo odbierali dzieci z przedszkola. Czy teraz 

naprawdę możesz powiedzieć mamie, że nie chcesz słuchać 

kolejnej opowieści o ojcu? Czy możesz odmówić tacie przekazania 

wiadomości, skoro mama nie odbiera jego telefonów? Czy wolno ci 

pojechać na wakacje, kiedy jedno z rodziców siedzi samotnie w 

mieszkaniu? Takie pytania potrafią zamienić zwykłą troskę w 

obowiązek nieustannego ratowania sytuacji. A kiedy próbujesz 

zająć się własnym życiem, pojawia się znajomy wyrzut sumienia, 

który najwyraźniej nie potrzebuje zaproszenia, żeby się rozgościć. 

Właśnie tutaj zaczyna się zasadniczy problem, któremu 

poświęcona jest ta książka. Możesz kochać oboje rodziców, nie 
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przejmując odpowiedzialności za ich małżeństwo ani rozwód. To 

zdanie brzmi prosto, dopóki nie trzeba zastosować go podczas 

rozmowy z płaczącą matką albo rozgoryczonym ojcem. Wtedy 

pojawiają się emocje, stare rodzinne przyzwyczajenia i role, które 

odgrywasz od dzieciństwa. Jeśli zawsze byłeś tym rozsądnym, 

zapewne znów oczekuje się od ciebie rozsądku. Jeśli łagodziłeś 

konflikty, możesz automatycznie zacząć je łagodzić. Nawet gdy nikt 

wprost nie poprosi cię o mediację, sam ustawisz się między 

stronami, bo przez lata właśnie tam było twoje miejsce. 

Nie chodzi przy tym o chłód, obojętność ani demonstracyjne 

odcinanie się od rodziny. Nie musisz odpowiadać na każdą trudną 

rozmowę komunikatem przypominającym regulamin parkingu. 

Chodzi o umiejętność rozróżniania wsparcia od uczestnictwa w 

konflikcie. Możesz wysłuchać ojca, kiedy mówi, że jest mu ciężko, 

ale nie musisz przytakiwać jego oskarżeniom wobec matki. Możesz 

pomóc mamie znaleźć potrzebne dokumenty, ale nie musisz 

prowadzić za nią negocjacji dotyczących podziału majątku. Możesz 

interesować się samopoczuciem obojga, nie dostarczając każdemu 

szczegółowego raportu o drugim. To różnice drobne w teorii i 

ogromne w codziennym życiu. 

W tej książce zajmiemy się właśnie takimi sytuacjami. Nauczysz 

się rozpoznawać moment, w którym zwykła rozmowa zmienia się 

w emocjonalne przesłuchanie, a prośba o pomoc staje się próbą 

wciągnięcia cię w konflikt. Przyjrzymy się sposobom prowadzenia 

trudnych rozmów, ustalania granic i odmawiania bez niepotrzebnej 

agresji. Zajmiemy się również praktycznymi konsekwencjami 

rozstania: rodzinnymi uroczystościami, świętami, kontaktami z 

wnukami, nowymi partnerami rodziców i sytuacjami, w których 

lojalność wobec jednej osoby zaczyna być interpretowana jako 

zdrada drugiej. Będzie też miejsce na twój własny smutek, złość i 

zagubienie, bo dorosłe dziecko nadal pozostaje czyimś dzieckiem, 

nawet jeśli od dawna samo płaci rachunki. 
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Nie wszystkie rozwody wyglądają jednak tak samo. Czasem 

rodzice rozstają się spokojnie i potrzebują jedynie czasu na 

odnalezienie się w nowych okolicznościach. Innym razem konflikt 

jest długotrwały, pełen wzajemnych oskarżeń, manipulacji albo 

poważnych problemów finansowych. Zdarzają się także sytuacje 

przemocy, zastraszania czy realnego zagrożenia bezpieczeństwa. W 

takich przypadkach neutralność nie jest ważniejsza od ochrony 

osoby krzywdzonej, a potrzebna może być pomoc specjalistyczna 

lub prawna. Nie będziemy udawać, że każde rodzinne napięcie 

można rozwiązać jednym sprytnym zdaniem. Czasem najlepszą 

decyzją jest ograniczenie kontaktu, odmowa udziału w określonych 

rozmowach albo uznanie, że problem przekracza twoje możliwości. 

Co równie istotne, ta książka nie będzie namawiać cię do 

naprawiania małżeństwa rodziców. Być może ich rozstanie jest 

bolesne, ale potrzebne. Być może jedno z nich od dawna nie było 

szczęśliwe. Możliwe też, że nigdy nie poznasz wszystkich powodów 

ich decyzji, choć każde będzie przekonane, że przedstawia ci jedyną 

prawdziwą wersję wydarzeń. Nie jesteś zobowiązany do ustalenia 

oficjalnej historii rodzinnej, wskazania winnego ani wydania 

wyroku. Twoje wspomnienia mogą być prawdziwe, nawet jeśli 

rodzice inaczej opisują wspólną przeszłość. Ich związek należał do 

nich, natomiast twoje relacje z każdym z nich należą również do 

ciebie. 

Być może najtrudniejsza okaże się zgoda na to, że nie wszyscy 

będą zadowoleni z twoich decyzji. Mama może obrazić się, kiedy 

odmówisz przekazania wiadomości. Tata może uznać, że zbyt 

często ją odwiedzasz. Ktoś z dalszej rodziny może z wyjątkową 

pewnością siebie wyjaśnić ci, po czyjej stronie powinieneś stanąć, 

chociaż ostatnio widział twoich rodziców na komunii sprzed 

siedmiu lat. Granice nie sprawią automatycznie, że wszyscy zaczną 

zachowywać się dojrzale. Pozwolą natomiast podejmować własne 

decyzje bez traktowania każdego niezadowolenia jako dowodu, że 

zrobiłeś coś złego. 
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Nie musisz przechodzić przez ten okres idealnie. Możesz czasem 

powiedzieć za dużo, ulec presji, odebrać telefon w niewłaściwym 

momencie albo zgodzić się na coś, czego później pożałujesz. Ważne, 

żebyś stopniowo odzyskiwał możliwość wyboru, zamiast reagować 

wyłącznie na cudze oczekiwania. Twoja rodzina się zmienia, ale nie 

oznacza to, że całe twoje życie musi zostać podporządkowane tej 

zmianie. Masz prawo do własnego spokoju, własnych relacji i 

własnej wersji dorosłości. 

A jeśli któregoś dnia oboje rodzice zadzwonią jednocześnie, 

każdy z pilną potrzebą opowiedzenia ci, jak strasznie zachował się 

ten drugi, pamiętaj o jednej rzeczy: telefon ma również funkcję 

wyciszenia. I wbrew pozorom nie została ona wynaleziona 

wyłącznie na potrzeby zebrań służbowych. 
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Rozdział 1 - Czterdzieści lat i nagle znowu 

jesteś dzieckiem 

Pierwszy raz naprawdę dociera to do ciebie nie podczas 

rozmowy o rozwodzie, lecz kiedy wchodzisz do rodzinnego 

mieszkania i zauważasz, że z przedpokoju zniknęły buty ojca. 

Zwykłe, trochę znoszone półbuty, które przez ostatnie piętnaście 

lat stały w tym samym miejscu, konsekwentnie ignorując wszelkie 

próby zaprowadzenia porządku. Teraz nie ma ani butów, ani kurtki, 

ani charakterystycznego zapachu wody po goleniu. Mama mówi, że 

wreszcie zrobiło się przestronniej. Ty patrzysz na pustą półkę i 

czujesz coś dziwnego, chociaż przecież od dawna tutaj nie 

mieszkasz. Masz własne klucze, własne mieszkanie i własne 

problemy z ogrzewaniem. A jednak ta jedna pusta półka potrafi 

wywołać większe zamieszanie niż wszystkie twoje zawodowe 

kryzysy z ostatniego miesiąca. Nagle rozumiesz, że rodzinny dom 

może nadal stać pod tym samym adresem, a mimo to przestać być 

miejscem, które znasz. 

Rozwód rodziców w dorosłym życiu jest doświadczeniem 

szczególnym, ponieważ zaburza coś, czego od lat prawdopodobnie 

nawet nie zauważałeś. Rodzice mogli się kłócić, irytować 

nawzajem, funkcjonować bardziej jak współlokatorzy niż 

zakochani ludzie, ale stanowili pewien stały element twojego 

świata. Nie musiałeś codziennie zastanawiać się, czy nadal są 

razem. Po prostu byli. Podobnie jak istnienie rodzinnych zdjęć, 

charakterystycznych powiedzonek mamy i przekonania ojca, że do 

naprawienia każdej usterki wystarczy odpowiedni śrubokręt oraz 

nieco podniesiony głos. Ich małżeństwo mogło być dalekie od 

ideału, lecz pozostawało częścią konstrukcji, na której opierała się 

twoja historia. Kiedy ta konstrukcja zaczyna się zmieniać, 

odkrywasz, że nawet dorosły człowiek potrzebuje pewnych 
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punktów odniesienia. Nie dlatego, że jest niedojrzały, lecz dlatego, 

że poczucie ciągłości ma znaczenie niezależnie od wieku. 

Największy paradoks polega na tym, że możesz doskonale 

rozumieć decyzję rodziców, a jednocześnie jej nie akceptować 

emocjonalnie. Rozum podpowiada, że dwoje ludzi ma prawo 

zakończyć nieudany związek. Dostrzegasz, że być może od dawna 

nie byli szczęśliwi, a pozostawanie razem wyłącznie ze względu na 

dorosłe dzieci byłoby rozwiązaniem równie absurdalnym, jak 

kontynuowanie fatalnej wycieczki tylko dlatego, że ktoś dawno 

temu kupił bilety. Mimo to gdzieś głęboko chciałbyś, żeby wszystko 

zostało po staremu. Nawet jeśli stare oznaczało napiętą atmosferę 

przy obiedzie i milczenie trwające dłużej niż przeciętny serial. 

Emocje nie działają jak komisja zatwierdzająca logiczne argumenty. 

Nie wystarczy przedstawić im rozsądnego uzasadnienia, aby 

natychmiast wydały pozytywną opinię i zakończyły posiedzenie. 

Warto zrozumieć, że twoja reakcja nie musi być proporcjonalna 

do aktualnej bliskości z rodzicami. Możesz mieszkać setki 

kilometrów dalej, widywać ich kilka razy w roku i prowadzić 

całkowicie niezależne życie. Możesz także mieć z jednym z nich 

trudną relację, a z drugim kontakt ograniczony do rodzinnych 

uroczystości. Rozstanie nadal może cię poruszyć. Czasami nie 

tęsknimy bowiem za rzeczywistą codziennością, lecz za 

wyobrażeniem rodziny, która gdzieś istnieje i pozostaje 

niezmienna. To wyobrażenie potrafi przetrwać nawet wtedy, gdy 

fakty od dawna sugerują coś zupełnie innego. Człowiek nieustannie 

zajęty własnym życiem może przez wiele lat odkładać przyjrzenie 

się rodzinnym problemom. Rozwód sprawia, że nagle dostaje je 

wszystkie do rozpatrzenia, często bez możliwości odroczenia 

terminu. 

Bywa też odwrotnie. Słyszysz o rozwodzie i zamiast rozpaczy 

czujesz ulgę. Rodzice przez lata prowadzili niekończącą się wojnę 

domową, w której zawieszenia broni obowiązywały wyłącznie 

podczas wizyt gości. Teraz wreszcie zamierzają się rozstać, a ty 
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myślisz, że może pierwszy raz od dawna będzie można usiąść przy 

jednym z nich bez atmosfery nadchodzącej katastrofy. Po chwili 

pojawia się jednak poczucie winy. Czy dobry syn albo dobra córka 

powinni odczuwać ulgę z powodu rozwodu rodziców? Oczywiście 

nie istnieje instrukcja określająca właściwą kolejność emocji. 

Możesz współczuć ludziom, którzy kończą wspólne życie, i 

jednocześnie cieszyć się, że kończy się również wieloletni konflikt. 

Te uczucia nie wykluczają się wzajemnie. Nie musisz wybierać 

jednego, aby udowodnić, że pozostałe są nieprawdziwe. 

Rodzina, którą pamiętasz, i rodzina, która istnieje 

Rozwód potrafi uruchomić niespodziewany przegląd 

wspomnień. Zaczynasz analizować dawne wakacje, rodzinne 

uroczystości, rozmowy przy stole i wszystkie sytuacje, w których 

rodzice wydawali ci się szczęśliwi. Zastanawiasz się, czy naprawdę 

byli wtedy zadowoleni, czy jedynie starali się stworzyć takie 

wrażenie. Nagle przypominasz sobie kłótnię sprzed dwudziestu lat 

i próbujesz ustalić, czy była pierwszym sygnałem końca 

małżeństwa. Umysł z ogromnym zaangażowaniem zabiera się do 

pracy historyka rodzinnego, choć dysponuje niepełnymi 

materiałami i świadkami, którzy przedstawiają sprzeczne zeznania. 

Łatwo wówczas uznać, że skoro małżeństwo ostatecznie się 

rozpadło, wszystko, co wydarzyło się wcześniej, musiało być 

fałszywe. Tymczasem dobre wspomnienia nie tracą wartości tylko 

dlatego, że późniejsze wydarzenia potoczyły się inaczej. Rodzice 

mogli przeżyć wiele szczęśliwych lat, a następnie przestać umieć 

być razem. Obie rzeczy mogą być prawdziwe. 

Szczególnie bolesne bywają sytuacje, w których jedno z 

rodziców zaczyna opowiadać wspólną historię na nowo. 

Dowiadujesz się, że tamten wyjazd wcale nie był udany, że uśmiech 

na zdjęciu skrywał poważny konflikt albo że decyzję o pozostaniu 

razem podjęto wyłącznie ze względu na dzieci. Takie informacje 

mogą naruszyć twoje poczucie bezpieczeństwa, ponieważ dotyczą 

przeszłości, której nie da się już zmienić. Nie musisz jednak 
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natychmiast przyjmować cudzej interpretacji jako jedynej 

obowiązującej. Możesz odpowiedzieć: „Rozumiem, że ty pamiętasz 

to inaczej. Dla mnie to nadal było ważne wspomnienie”. Nie 

unieważniasz w ten sposób doświadczenia rodzica. Chronisz 

możliwość zachowania własnego. Dziecko, nawet 

czterdziestoletnie, nie jest archiwum małżeństwa rodziców, w 

którym każdą fotografię trzeba ponownie opisać zgodnie z aktualną 

wersją wydarzeń. 

W tym okresie możesz zauważyć, że twój stosunek do rodziców 

zaczyna się zmieniać. Ojciec, którego przez lata postrzegałeś jako 

osobę silną i samodzielną, nagle okazuje się zagubiony. Matka, 

która zawsze organizowała życie całej rodziny, nie potrafi 

zdecydować, co zrobić z wolnym weekendem. Niektóre zachowania 

budzą współczucie, inne rozczarowanie albo złość. Zaczynasz 

dostrzegać w rodzicach ludzi ze słabościami, których wcześniej nie 

znałeś. To nie musi oznaczać utraty szacunku. Oznacza raczej 

konieczność uzupełnienia ich obrazu o cechy, które dotąd 

pozostawały poza twoim polem widzenia. Trudność polega na tym, 

że człowiek może intelektualnie uznawać rodziców za zwyczajnych 

dorosłych, a emocjonalnie nadal oczekiwać od nich stabilności i 

przewidywalności. Kiedy zawodzą te oczekiwania, pojawia się 

rozczarowanie, którego nie da się po prostu wyłączyć argumentem: 

„Przecież mają prawo do własnego życia”. 

Kolejna niespodzianka to samotność w przeżywaniu rodzinnej 

zmiany. Znajomi często nie wiedzą, jak reagować. Ktoś powie, że 

przynajmniej nie musisz martwić się o opiekę naprzemienną. Ktoś 

inny zauważy, że w tym wieku rodzice powinni już mieć spokój. 

Jeszcze ktoś zapyta, czy po tylu latach naprawdę warto się 

rozwodzić, jakby małżeństwo było umową na telefon, której 

przedterminowe rozwiązanie wymaga uzasadnienia 

ekonomicznego. Takie komentarze nie zawsze wynikają ze złych 

intencji. Ludziom po prostu trudno zrozumieć, dlaczego rozwód 

rodziców może być bolesny dla kogoś, kto dawno temu 
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wyprowadził się z domu. W rezultacie zaczynasz umniejszać 

własne odczucia. Mówisz, że to przecież ich sprawa, że masz 

ważniejsze problemy, że jakoś sobie poradzą. Wszystko to może 

być prawdą, ale nie usuwa wpływu ich decyzji na twoje życie. 

Niebezpieczna staje się zwłaszcza próba natychmiastowego 

uporządkowania wszystkich emocji. Chcesz wiedzieć, czy jesteś 

bardziej smutny, czy zły, komu współczujesz i co powinieneś 

zrobić. Tymczasem uczucia zmieniają się zależnie od sytuacji. 

Możesz przez kilka dni funkcjonować normalnie, a potem nagle 

poczuć wzruszenie, znajdując w szufladzie starą kartkę podpisaną 

przez oboje rodziców. Możesz zezłościć się podczas pozornie 

niewinnej rozmowy, ponieważ dopiero wtedy dociera do ciebie, jak 

wiele rzeczy się zmieniło. Nie oznacza to, że tracisz kontrolę nad 

życiem. To sygnał, że przystosowanie się do nowej sytuacji wymaga 

czasu. Jeżeli jednak napięcie trwale zakłóca sen, pracę lub 

codzienne funkcjonowanie, warto skorzystać z profesjonalnego 

wsparcia. Dorosłość nie polega na obowiązku samodzielnego 

radzenia sobie ze wszystkim. 

Co naprawdę należy do ciebie? 

Pierwszą użyteczną rzeczą, którą możesz zrobić, jest oddzielenie 

własnej sytuacji od sytuacji rodziców. Weź kartkę i zapisz trzy 

pytania: co rzeczywiście zmienia się w moim życiu, co budzi we 

mnie emocje oraz na co mam realny wpływ? Nie chodzi o tworzenie 

szczegółowego raportu, który następnie zostanie przedstawiony 

rodzinnej komisji. Wystarczy kilka konkretnych odpowiedzi. Być 

może martwisz się, że rodzice nie poradzą sobie finansowo. Być 

może obawiasz się utraty miejsca, do którego przyjeżdżałeś od 

dzieciństwa. Może niepokoi cię to, jak rozstanie wpłynie na 

kontakty twoich dzieci z dziadkami. Każda z tych spraw wymaga 

innego rodzaju reakcji. Dopóki pozostają wymieszane, mogą 

tworzyć jedno wielkie poczucie zagrożenia, z którym trudno zrobić 

cokolwiek sensownego. 
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Wyobraź sobie, że ojciec zamierza sprzedać rodzinny dom, a 

matka planuje wynająć niewielkie mieszkanie. Czujesz złość, 

ponieważ wiążesz z tym domem ogromną część dzieciństwa. 

Jednocześnie boisz się, że mama nie udźwignie kosztów 

samodzielnego życia. Są to dwa odrębne problemy. Utratę miejsca 

możesz przeżywać, zachowując pamiątki, zdjęcia czy wspomnienia, 

bez wymagania od rodziców utrzymywania nieruchomości 

wyłącznie dla twojego komfortu. Kwestie finansowe wymagają 

natomiast ustalenia faktów: czy pomoc naprawdę jest potrzebna, o 

jaką pomoc chodzi i jakie masz możliwości. Warto oprzeć rozmowę 

na konkretnych potrzebach, nie na wyobrażeniu, że skoro rodzice 

się rozwodzą, automatycznie musisz przejąć nadzór nad ich 

budżetami. Inaczej łatwo przejść od troski do odpowiedzialności, 

której nikt rozsądnie nie określił. 

Ważne jest również dostrzeżenie granicy między twoim 

dyskomfortem a cudzym prawem do podejmowania decyzji. 

Rodzice mogą wybrać rozwiązania, które wydają ci się nierozsądne. 

Jedno z nich może chcieć zamieszkać daleko od dotychczasowego 

otoczenia, drugie rozpocząć zupełnie nowe życie towarzyskie. 

Możesz przedstawić obawy, jeżeli istnieją ku temu konkretne 

powody, ale nie posiadasz automatycznego prawa weta. Bycie 

dorosłym dzieckiem nie daje stanowiska dyrektora do spraw 

zatwierdzania rodzicielskich decyzji. To bywa frustrujące, 

zwłaszcza gdy widzisz możliwe konsekwencje wyraźniej niż oni. 

Jednak próba kontrolowania każdego wyboru wciągnie cię w 

niekończący się proces pilnowania dwojga ludzi, którzy nadal 

odpowiadają za swoje życie. 

Rozwód rodziców może także uruchomić obawy dotyczące 

twojego własnego związku. Skoro małżeństwo, które przez tyle lat 

uważałeś za trwałe, dobiegło końca, zaczynasz zastanawiać się nad 

przyszłością własnej relacji. Nagle zwykła sprzeczka o 

niepozmywane naczynia brzmi podejrzanie podobnie do czegoś, co 

pamiętasz z dzieciństwa. Możesz dostrzegać podobieństwa, których 
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wcześniej nie zauważałeś, i traktować je jak zapowiedź rodzinnej 

katastrofy. Warto wtedy pamiętać, że historia rodziców nie stanowi 

prognozy twojej przyszłości. Można wyciągać wnioski z ich 

doświadczeń, ale nie trzeba przypisywać własnemu związkowi tego 

samego zakończenia. Znacznie bardziej użyteczne będzie 

przyjrzenie się konkretnym zachowaniom w obecnej relacji niż 

szukanie przepowiedni w zdarzeniach sprzed kilkudziesięciu lat. 

Szczególne znaczenie ma sposób, w jaki opowiadasz o zmianach 

własnym dzieciom, jeśli je masz. Dla nich rozwód dziadków 

również może być zaskoczeniem, ale nie muszą otrzymywać 

szczegółowego wyjaśnienia rodzinnych konfliktów. Czasami 

wystarczy spokojna informacja, że babcia i dziadek postanowili 

mieszkać osobno, nadal pozostają ich dziadkami i nie jest to wina 

wnuków. Dalsze wyjaśnienia warto dostosować do wieku oraz 

pytań dziecka. Nie ma potrzeby przerabiania rozmowy na 

prezentację obejmującą trzy dekady małżeńskich nieporozumień. 

Dzieci potrzebują przede wszystkim wiedzieć, co zmieni się w ich 

codzienności, a co pozostanie bez zmian. Oczywiście nie wszystko 

da się zagwarantować, zwłaszcza jeśli kontakt z jednym z dziadków 

jest trudny, ale uczciwa, spokojna informacja jest lepsza niż 

obietnice, nad którymi nie masz kontroli. 

Jeżeli masz rodzeństwo, możesz odkryć jeszcze jedną 

niewygodną prawdę: dzieci tych samych rodziców niekoniecznie 

mają taką samą historię rodziny. Starsza siostra pamięta okres, gdy 

rodzice byli blisko siebie. Młodszy brat wychowywał się już w 

atmosferze ciągłych napięć. Ty zapamiętałeś przede wszystkim ich 

współpracę przy codziennych obowiązkach. Każde z was może 

więc inaczej przeżywać rozwód. Pokusa ustalenia wspólnego 

stanowiska bywa silna, ale nie zawsze przynosi coś dobrego. 

Rodzeństwo może pomagać sobie w organizacji konkretnych spraw 

i wzajemnie się wspierać bez obowiązku identycznej oceny 

rodziców. Nie trzeba urządzać głosowania nad tym, kto ma rację, 
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ani traktować odmiennej reakcji brata jako zdrady wspólnego 

dzieciństwa. 

Ostatecznie najważniejsza zmiana polega na zaakceptowaniu, że 

rodzina może przybrać inną formę, nie przestając być częścią 

twojego życia. Być może przez pewien czas będziesz tęsknić za 

dawnym układem, nawet jeżeli wcale nie był szczęśliwy. Możesz 

potrzebować czasu, aby przyzwyczaić się do nowych adresów, 

zwyczajów i sposobów kontaktu. Nie musisz przyspieszać tego 

procesu ani udawać entuzjazmu wobec decyzji rodziców. 

Wystarczy, że zaczniesz dostrzegać różnicę między tym, co 

utraciłeś, a tym, co nadal możesz budować. Twoje relacje z 

rodzicami nie kończą się automatycznie wraz z ich małżeństwem. 

Zmienia się ich otoczenie, a być może również warunki, na jakich 

będziesz chciał je utrzymywać. 

I jeszcze jedno: masz prawo być poruszony, nawet jeśli ktoś 

uważa, że w twoim wieku powinieneś już podchodzić do 

wszystkiego racjonalnie. Czterdziestka nie jest magicznym 

momentem, w którym człowiek przestaje potrzebować rodziny 

jako emocjonalnego punktu odniesienia. To raczej wiek, w którym 

potrafisz równocześnie martwić się o rodziców, własne dzieci, 

wysokość rachunków i wyniki badań kontrolnych. Dokładanie do 

tego obowiązku zachowania absolutnego spokoju byłoby lekką 

przesadą. Możesz więc pozwolić sobie na smutek, ulgę, 

rozczarowanie czy niepewność, nie traktując tych reakcji jak 

dowodu niedojrzałości. Rodzice mają prawo zmienić swoje życie. 

Ty masz prawo potrzebować czasu, aby odnaleźć się w 

rzeczywistości, której nie wybierałeś. 
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Rozdział 2 - Trzy role, których nikt ci 

oficjalnie nie zaproponował 

Zaczyna się niewinnie. Mama prosi, żebyś przy okazji wizyty u 

ojca przekazał mu kopertę z dokumentami. Nie widzisz problemu, 

ponieważ i tak zamierzałeś go odwiedzić. Ojciec odbiera kopertę, 

zagląda do środka, marszczy brwi i oznajmia, że mama chyba 

kompletnie straciła kontakt z rzeczywistością. Następnie przez 

dwadzieścia minut tłumaczy ci, dlaczego przedstawione przez nią 

wyliczenia są absurdalne. Na zakończenie prosi, żebyś przekazał 

jej, że nie zamierza się na nic zgodzić. Wracasz do domu, dzwonisz 

do mamy, relacjonujesz rozmowę i natychmiast dowiadujesz się, że 

ojciec kłamie. Po kolejnych trzydziestu minutach masz już dwie 

wersje wydarzeń, kilka nowych informacji o rodzinnych finansach 

oraz silną potrzebę wyjazdu w miejsce, gdzie nie ma zasięgu. 

Oficjalnie nadal jesteś tylko dorosłym dzieckiem swoich rodziców. 

Nieoficjalnie właśnie rozpocząłeś działalność jako pośrednik w 

sporze, którego nawet nie rozumiesz. 

Takie sytuacje rzadko zaczynają się od wyraźnej prośby o 

przejęcie odpowiedzialności. Nikt nie organizuje rodzinnego 

spotkania, podczas którego otrzymujesz stanowisko mediatora, 

powiernika oraz osoby odpowiedzialnej za transport wzajemnych 

pretensji. Zazwyczaj wszystko rozwija się stopniowo. Najpierw 

przekazujesz jedną wiadomość, później wysłuchujesz dłuższej 

opowieści, a następnie ktoś pyta, czy przypadkiem nie mógłbyś 

wyjaśnić drugiej stronie, jak bardzo się myli. Każda pojedyncza 

prośba wydaje się niewielka. Dopiero po pewnym czasie 

zauważasz, że większość rozmów z rodzicami dotyczy już nie 

waszych relacji, ale ich konfliktu. Twój udział przestaje być 

okazjonalną pomocą, a zaczyna przypominać stały obowiązek. 

Najbardziej niepokojące jest to, że możesz przyjąć tę funkcję bez 

jednej świadomej decyzji. 
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Pierwszą pułapką jest rola mediatora. Kiedy oboje rodzice 

przedstawiają sprzeczne wersje wydarzeń, naturalnie próbujesz 

zrozumieć, co naprawdę się stało. Zadajesz pytania, porównujesz 

odpowiedzi, szukasz nieporozumień. Być może proponujesz 

rozwiązania, które z twojej perspektywy wydają się oczywiste. 

Problem polega na tym, że konflikt małżeński rzadko przypomina 

zadanie matematyczne z jednym poprawnym wynikiem. Nawet 

jeśli ustalisz, kto zapłacił konkretny rachunek albo kiedy odbyła się 

określona rozmowa, nie rozstrzygniesz w ten sposób wieloletnich 

rozczarowań. Rodzice mogą oczekiwać od ciebie nie tyle pomocy w 

zrozumieniu sytuacji, ile potwierdzenia własnej racji. Wtedy każde 

twoje słowo staje się materiałem dowodowym, a próba zachowania 

bezstronności zostaje odebrana jako brak lojalności. 

Co gorsza, masz w tym sporze własne emocje. Nie jesteś 

niezależną osobą, która spotyka dwoje nieznajomych i pomaga im 

uporządkować rozmowę. Znasz ich od dzieciństwa, pamiętasz 

dawne konflikty, masz własne doświadczenia i zależy ci na 

utrzymaniu relacji z obojgiem. Nawet jeśli potrafisz słuchać 

spokojnie, nie oznacza to, że jesteś właściwą osobą do prowadzenia 

mediacji. Profesjonalny mediator działa w określonych ramach, za 

zgodą stron i z jasno ustalonymi zasadami. Ty możesz natomiast 

zostać poproszony o wydanie opinii podczas niedzielnego obiadu, 

pomiędzy dokładką ziemniaków a pytaniem o to, czy twój 

samochód nadal dziwnie stuka. Takie warunki sprzyjają raczej 

rodzinnej awanturze niż konstruktywnemu porozumieniu. 

Kiedy pomoc zaczyna oznaczać udział w konflikcie 

Warto nauczyć się rozpoznawać moment, w którym rodzic 

próbuje przesunąć cię z pozycji bliskiej osoby do roli rozjemcy. 

Charakterystycznym sygnałem jest pytanie: „Powiedz szczerze, kto 

tutaj ma rację?”. Pozornie chodzi o twoją opinię, ale jej udzielenie 

może oznaczać wejście w konflikt. Jeżeli przyznasz rację jednej 

stronie, druga może poczuć się odrzucona. Jeśli spróbujesz 

podzielić odpowiedzialność, oboje mogą uznać, że nie rozumiesz 


